Kupą, mości panowie, czy sposobem? Naszym zdaniem najważniejsze, żeby w ogóle, żeby na świeżym 
powietrzu, żeby w pełnym biegu, co nam zimę w lepszej kondycji pozwoli przetrzymać. Kochani, póki nie 


HARCERSKA 


GAZETA 


Żh 
Z 7 
Y 
m NŻ 
WOM 
"HH ja 
MOJ 
ea 


MINA 
UA 


pada jeszcze bez przerwy, póki nie ma za wiele kałuż — NA BOISKA! (mz) 


NASTOLATKOW 


Fot. M. Szymański 
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Co cenicie najbardziej w innych ludziach? Co jest 
najważniejsze dla Waszych rodziców? Dlaczego chłopcy 
silniej od dziewcząt akcentują potrzebę jawnego, otwar- 
tego wypowiadania swych myśli? 


Ankieta 


NIE JESTEŚ SAM 


wreszcie podsumowana! Sztab ekspertów „Świata 
Młodych” odważnie mówi Wam: oto 'tacy jesteście, 
a tacy być chcecie. Jacy? Zapraszamy na stronę 4. 


A0f AIN 


FRANCJA (PAP). W szpitalu 
w Lagos (Nigeria) lekarz usunął 
z żołądka 22-letniego pacjenta — 
nigeryjskiego fakira — 87 metalo- 
wych przedmiotów, począwszy 
od cążków do paznokci, a skoń- 
czywszy na 32 kluczach różnych 
rozmiarów! Młody człowiek 
uskarżał się bowiem na silne bó- 
le brzucha i całe szczęście, że 
został szybko przywieziony do 
szpitala przez kolegów. 


Prócz wyżej 
przedmiotów lekarz wyjął jeszcze 
z żołądka niezwykłego pacjenta 
m. in. monety zagraniczne i nige- 
ryjskie, pierścionek, klips, zega- 
rek z bransoletką, agrafki, kłódkę 
i 4 łańcuchy. 


wymienionych 


Chory został umieszczony na 
oddziale intensywnej terapii i jak 
dotąd nie podano, jaki jest stan 
jego zdrowia. (jd) 


Samotnik 
na rowerze 


PRZEMIERZYŁ 
PONAD 
10 TYS. KM 


KOSZALIN (PAP). Miesz- 
kaniec Koszalina, Tadeusz Klis, 
powrócił niedawno z oryginalnej 
eskapady. Trasę Koszalin-Liz- 
bona-Koszalin (10 tys. km), 
przez Czechosłowację, Austrię, 
Szwajcarię, Włochy, Hiszpanię 

"i Portugalię przejechał pokonu- 
jąc dziennie średnio 180-220 
km. 

Tadeusz Klis zamierza powta- 
rzać swoje rowerowe rajdy po 
świecie. W pierwszej kolejności 
wybiera się do krajów afrykań- 
skich, następnie — do Skandyna- 
wii. (kl) 


Bakijski telewizyjny 
BR pacz jr 


Wstolicy Azerbejdżanu — Baku 
— rozpoczęto budowę wysokiej 
wieży przekaźnika telewizyjnego. 

Projekt opracowany przez fa- 
chowców z Państwowego Insty- 
tutu Projektowego Ministerstwa 
Łączności ZSRR spełnia najwyż- 
sze wymagania techniczne. 310- 
metrowa wieża telewizyjna zo- 
stanie wzniesiona na gruncie 
skalistym na wysokości 140 me- 
trów nad poziomem Morza Ka- 
spijskiego. 

Telewizyjny drapacz chmur 
będzie się składał z dwóch pod- 
stawowych bloków: żelbetowej 
litej podstawy wieży, zdobionej 
ornamentami architektury naro- 
dowej, i ze smukłej „igły” anteny 
przekaźnikowej. Nieco powyżej 
połowy wysokości podstawy że- 
Ibetowej na wysokości 120 me- 


trów, zainstaluje się balkon wi- 
dokówy obejmujący wieżę. Na 
tej wysokości umieści się główne 
węzły centrum telewizyjnego, 
wyposażonego w najnowsze 
urządzenia radzieckie i zagranicz- 


ne. Centrum będzie służyło do - 
przesyłania pięciu programów . 


barwnych wysokiej jakości i sta- 


łego odbioru ich w promieniu , 


100 kilometrów. 
Fundamentem wieży jest na- 


"turalny grunt skalisty. Takie roz- 


wiązanie pozwoli na znaczne osz- 
czędności środków i czasu, gwa- 
rantując wystarczającą wytrzy- 
małość budowli. Budowniczo- 
wie metra w skałach wywiercą 
tunel długości 100 metrów pro- 
wadzący do wind i pomieszczeń 
służb technicznych tego telewi- 
zyjnego drapacza chmur. (APN) 


Z prędkością dobrego samochodu — w przepaść 


NIC MU SIĘ NIE STAŁO, CHOĆ JUŻ 
4 OSOBY ZGINĘŁY W TYM MIEJSCU 


WLK. BRYTANIA (PAP). Czy 
nie ma wielkiego szczęścia 20- 
letni mieszkaniec RPA, który 
pośliznąwszy się na kamieniu 
spadł w dół, w 120-metrową 
przepaść i tylko trochę się po- 
turbował?! 


Sprawa jest tak dziwna, że 
aż zainteresowała naukow- 
ców. Obliczyli oni, że delik- 
went spadał z prędkością jaką 
uzyskuje na szosie dobry sa- 
mochód — 140 km/godz. To,że 
taki upadek przeżył, zawdzię- 


cza wyłącznie szczęściu 
i sprzyjającym okolicznoś- 
ciom. Zderzył się z taflą wody 
pod idealnym kątem. Gdyby 
spadł na brzuch lub plecy — 
stwierdzili naukowcy — zosta- 
łyby z niego kawałki! 


Błyskawiczny turniej „„Słowianina”” 


ARTUR KOWALCZYK KRÓLEM STRZELCÓW 


Aż 43 zespoły wystąpiły w te- 
gorocznym turnieju piłkarskim 
organizowanym przez Spółdzie|- 
nię Mieszkaniową „Słowianin” 
w Świnoujściu. W 102 meczach 
(!) strzelono 418 goli. Najwięcej 
celnych trafień odnotował 12- 
letni Artur Kowalczyk. W spotka- 


niach finałowych wystąpiły dru- 
żyny gospodarzy i Szczecina. 
W grupie młodszej zwyciężyli 
goście, zaś mecz 14-latków zako- 
ńczył się sukcesem zespołu Świ- 
noujścia. Gratulujemy „Słowia- 
ninowi” ciekawej inicjatywy. 
A swoją drogą zapraszamy ucze- 


stniczące w jego rozgrywkach je- 
denastki do wzięcia udziału 
w wakacyjnym turnieju o puchar 
„Świata Młodych”. Regulamin 
i zasady uczestnictwa w naszej 
imprezie zamieścimy tuż przed 
rozpoczęciem się przyszłorocz- 
nych wakacji letnich. (zp) 


ewnie niektórzy z Was pa- 

miętają czasy, gdy z przysta- 

ni pasażerskiej na Wiśle od- 
pływały nie tylko statki motoro- 
we, ale i takie oto parowe bocz- 
nokołowce. Pod warszawskimi 
mostami kursowały od połowy 
ubiegłego wieku, docierając « 
w swych rejsach aż do Gdańska. 
Dzisiaj nikt ich już na rzece nie 


może zobaczyć — dwa ostatnie 
parowce dożywają swych dni 
w dokach Portu Praskiego. Czy 
czeka je złomowisko i pocięcie na 
żyletki? Młodzi pracownicy Że- 
glugi Warszawskiej i członkowie 
Okręgu Warszawskiego Związku 
Młodzieży Demokratycznej pod- 
jęli starania o przekazanie w ich 
ręce przynajmniej jednego pa- 


rostatku. Planuje się urządzenie 
na jego pokładach Muzeum Że- 
glugi, Zawodów i Tradycji Wiśla- 
nych Warszawy. 

Wydaje się i nam, że jest to 
inicjatywa godna poparcia. Tym 
bardziej, że podobnych zabyt- 
ków kultury technicznej nie ma- 
my już w kraju zbyt wiele. (mz) 

Fot. J. Łopuszyński 


narzekać nie przebierając w sło- 
wach. Nie wszystkie oczywiście. 
Dlatego też nie pozwalam sobie na 
stwierdzenie, iż wszystkie dziew- 
częta ze wsi są niewiele warte. I tu, 
> i ru są i takie, i takie. Przestańmy 
więc wreszcie krytykować się wza- 
jemnie i mówić źle o wszystkich, 
znając tylko nieodpowiednie za- 
chowanie się jednostek. 


A 'się językiem esperanto. Nig- 
dzie nie mogę dostać książek do 


 RSEA bez ŻĘE 
 telaików „Świata Młodych” ma do 


zdobyć podręczniki do nauki j. 

Stanisław Pozniak 
. K. Makuszyńskiego 20 m 2 
44-310 Wodzisław Śl. 


a i na swoich rodziców potrafią 


odsprzedania lub wie, gdzie można . 


M tkiego sły- 
szę ciągle wokół siebie śmiechy. 
1docinki: „ale Cię pocałował”. Już 


Zmartwiona 

OD REDAKCJI: Ty jesteś 
zmartwiona, a my źli na Ciebie, 
Nie podałaś swego imienia, na- 


szkania. Chcieliśmy wykazać wie- 
le dobrej woli. Ze znaczka po- 


nadałaś list i podać adres najbliż- 
szej placówki robiącej operacje 
plastyczne. Niestety, stempel był 
zamazany. Już tyle razy informo- 
waliśmy naszych czytelników, że 
listy anonimowe nie będą w ogóle 
brane pod uwagę. A tu jak na 
złość te ważne i wymagające po- 
rady, lub nawet interwencji przy- 
chodzą często bez adresu zwrot- 
nego. Masz duży kłopotichcieliś- 
my Ci pomóc. Niestety, nie dałaś 
nam tej możliwości, karząc tym 


wiele zabrakło, tylko podać swój — 


adres. = 

List ten, choć anonimowy, ce- 
lowo zamieściliśmy w gazecie. 
Może w końcu (bo naszych cią- 
głych apeli się nie słucha) spowo- 
duje zrozumienie, że żaden ,,czy- 
telnik anonim” nie doczeka się 
pomocy ze strony redakcji. (mm) . 


ankiecio, jaką niedawno przopro- 
W wadziliśmy w szkole, było rów: 

nież pytanie o kłopoty I zmartwio 
nia uczniów. Spośród wiolu odpowiedzi na 
temat tego, co ich niopokol, czego pragną 
najbardziej utkwiła mi w pamięci jodna 

„żeby znalożć swoje miejsce w życiu” 

To rzoczywiścia bardzo ważna sprawa, 
choć często nio zastanawiamy sią joszcza 
nad nią, stawiając plorwszo kroki w kiorun 
ku joj urzeczywistnionia. 

Darok i Beata skończyli w tym roku trzocią 
klasę i trafili do warszawskioj szkoły baloto 
wej. Nie można powiodzioć, że podjęli świa: 
domą docyzję o wyborze swoj życiowej 
drogi, ale zachęceni pozytywnymi wynika- 
mi sprawdzianu przeprowadzonego jeszcze 
przed wakacjami uwierzyli innym i być mo- 
że przesądzili już tak wcześnie kształt swojej 
przyszłości. Artur kończy w tym roku ósmą 
klasę i właściwie najbardziej chciałby być 
muzykiem. Uczy się grać na gitarze, gra 
sprawia mu wiele radości, ale ona będzie 
mu musiała pewnie wystarczyć — na decyz- 
ję nauki w szkole muzycznej, niestety, jest 
już za późno. Jacek i Grażyna z trudem 
skończyli klasę szóstą. Mają już oboje po 
piętnaście lat i teraz uczą się w szkole przy- 
sposabiającej do zawodu czyli opanowanie 
programu kolejnych dwóch klas łączą ze 
zdobyciem praktycznych umiejętności za- 
wodowych. Dzięki temu za dwa lata będą 
mieli — jak to się mówi — fach w ręku i bez 
dalszej nauki będą mogli znaleźć pracę. Ale 
ich sprawa jeszcze nie jest przesądzona. 
Może kiedyś zdecydują się na dalszą naukę 
w wybranym przez siebie kierunku, żeby 
dzięki temu znaleźć nie tylko miejsce pracy, 
ale i swoje, wybrane świadomie, miejsce 
w życiu. 


Pomysł do naśladowania 


SPOTKANIA 


Żeby... 


Praca, zawód, rodzina, dziaci, aktywność 
w tylu joj różnych wymiarach, przyjaciela 
| znajomi oraz łącząca nas z nimi stosunki 
i układy to nasza przyszłość, którą kształtu 
jamy sami już wtedy, kiady nio zdajemy 
sobie jeszcze nawet z tego sprawy. 

„Miejsce na ziemi sami znajdziamy 
śpiewa warszawska „Gawęda” darń pod 
stopami, niebo nad głową, ciszę w milcze 
niu oswoimy, znaczenia przydamy słowom. 
Nic bez nas i nic obok, tak życia sens tłuma- 
czyć, by kiedyś stać się sobą i wiedzieć, co 
to znaczy” 

Ale tak naprawdę to nasze miejsce dla 
nas znaleźli już inni. Znaleźli i wypełnili 
swoją pracą i życiem, całą naszą przeszłoś- 
cią, przeszłością każdego z nas. Bo te nasze 
miejsca różnią się trochę od siebie. 

Wyjrzyjcie za okno. Za moim jest teraz 
mgła, jesienne drzewa, dach sąsiedniego 
bloku najeżony telewizyjnymi antenami. 
A za Twoim? Może patrzysz na Wawel albo 
na gnieźnieńską katedrę? Może na skraj 
ciemniejącego w oddali lasu albo na Wisłę, 
albo na drogę z samotną kapliczką? Może za 
twoim oknem przejeżdżają pociągi albo na 
przystanku zatrzymują się autobusy? Dy- 
mią kominy albo kręci się koło kopalnianej 
wieży wyciągowej? Może więdną ostatnie 
jesienne kwiaty w ogródku albo wróble 


są rzeczy, które nie podobają mi 


stukają w parapet, domagając się okru 
szyn? To są miejsca każdego z nas, nasza 
miejsca 

Lubimy i inno. Choć mieszkam w Warsza 
wia, mam swojo ulubiono miejsca w Pozna 
niu i w Krakowio. Wspominam mile pola 
Łuszczanowa, gdzia kiadyś spacerowałom, 
czy jezioro w Rogoźnie, nad którym stanęły 
niegdyś namioty pierwszego prowadzone 
go przeze mnio obozu Każdy z nas ma 
przecioż takie swoje ulubione zakątki, do 
których wraca pamiącią. Może ktoś jo opi 
szo, zapraszając w ton sposób innych do ich 
odwiedzenia. Te opisy mogłyby się złożyć 
na jeden wiolki obraz Naszego Wspólnego 
Miejsca, w którym tyle wciąż niepokoju 
i obaw, trudności i kłopotów, ale przy tym 
wszystkim i nadziei. 

W ubiegłym miesiącu brałem udział w ju 
bileuszowym spotkaniu zielonogórskich 
Korczakowców, którzy w swo dwudziesto. 
lacie skrzyknęli przyjaciół i razem z przed 
stawicielami wielu swoich roczników ob. 
chodzili to święto. Było mnóstwo wspom 
nień i wzruszeń, powrotów do miejsc, które 
dla obecnych znaczyły tak dużo. Przysypa 
ne śniegiem schronisko na Stogu lzerskim, 
tatrzańskie letnie szlaki, no i przede wszyst 
kim Korczakowo — letnia baza szczepu, 
gdzie przeżyło się tyle wspaniałych chwil 

A jednak największe wzruszenie udzieliło 
się wszystkim, gdy — po Chopinowskim 
polonezie i Norwidowych strofach — z taś 
my magnetowidu odtworzono fragment 
opolskiego koncertu, który oglądano tego 
lata na obozie, i kiedy Jan Pietrzak zaśpie 
wał znowu o Naszym Wspólnym Miejscu 
„Żeby Polska...” 


dźwięki pianina i fletów, ktoś 


KAŻDY CHCIAŁBY 
CHODZIĆ DO 


TAKIEJ SZKOŁY 


Mój świat, to dom i szkoła. Cza- 
sami mam wrażenie, że szkoła 
zajmuje znaczniejsze miejsce 
w moim życiu. Podobno spędza 
się w niej 1/3 całego życia. 

Ze swoją szkołą jestem szcze- 
gólnie zżyta. Może dlatego, że 
trafiłam na bardzo zgraną klasę 


i ludzi, z którymi można znaleźć 
wspólny język i porozmawiać na 
wszystkie tematy. Bardzo lubię 
moją szkołę, nawet trudno jestmi 
wyobrazić sobie, że w tym roku ją 
opuszczę, po ośmiu latach wspól- 
nego dzielenia losu. Oczywiście, 
nie wszystko jest w niej idealne, 


= M, 


MUSIMY UNAZAĆ PODCZĄS 
ZABAW | GIER NĄ BOISKU! 


się jako uczennicy i które ja na 
przykład wyobrażam sobie zupeł- 
nie inaczej. 


W tym roku mam jednak możli- 
wość korekty czy zmiany niektó- 
rych spraw — jestem bowiem 
przewodniczącą samorządu 
szkolnego. W naszej szkole i to 
chyba jest jej ogromną zaletą, 
pracuje tak zwany Ośrodek Prac 
Pozalekcyjnych. Jest to zbiór róż- 
nego rodzaju kół zainteresowań 
i klubów: zespół wokalny, zespół 
instrumentalny, studio nagrań 
i obsługi sprzętu audiowizualne- 
go, koło fotograficzne, plastycz- 
ne, teatrzyk, chór, rytmika itd. 
Szkoła więc nie tylko rano, ale 
także po południu jest zaludnio- 
na, słychać  rozbrzmiewające 


m 


Na osiedlu Słonecznym 
w Bochni zbudowano niedaw- 
no boisko do gry w piłkę nożną. 
Cóż z tego, że zbudowano sko- 
ro nie pozwala nam się grać na 
nim. Podobno lokatorom pobli- 
skiego bloku przeszkadzają 
krzyki dzieci. Kilka razy zwraca- 
liśmy się z tą sprawą do Spół- 
dzielni Mieszkaniowej. Na 
próżno. Spółdzielnia nie raczy- 
ła nam pomóc. Zaczęliśmy 
więc grać między blokami na 
asfalcie. Pobliski mieszkaniec 
prywatnego domku przepędza 
nas stamtąd twierdząc, że piłka 
może zniszczyć krzaki bzu. Cią- 
gle mamy takie „głupie” chło- 
pięce marzenia. Marzy nam się 
kopanie piłki. Gdzie ją kopać 
w Bochni? 

Rozżaleni chłopcy 


ai je 


śpiewa przy akompaniamencie 
gitary, ktoś inny zamaszyście re 
cytuje wierszyk, jeszcze inny re- 
peruje zepsuty sprzęt stereofoni- 
czny. Każdy więc może znaleźć 
coś dla siebie. Zwolennik lirycz- 
nego i sentymentalnego tonu 
znajduje ukojenie, recytując ka- 
wałki z Gałczyńskiego, entuzjasta 
silniejszych akcentów głuchnie 
wsłuchując się w płynące z głośni- 
ka decybele. Szkoła nie jest więc 
tą „starą i poczciwą budą”, którą 
traktujemy jako zło konieczne 
przestaje być nudna i monoton- 
na. Luz i swoboda, jaką dają nam 
nauczyciele, sprawia, że spędza- 
my czas nie tylko świetnie się ba- 
wiąc, ale również bardzo pożyte- 
cznie. 

Beata z Krakowa 


Plan wykonano, 
boisko zbudowano 
a grać nie ma gdzie 


Zamieszczamy ten list łu- 
dząc się, że wreszcie chłopcom 
z osiedla Słonecznego w Boch- 
ni zostanie udostępnione nie- 
dawno zbudowane boisko. Bo 
należy rozumieć, iż w takim 
właśnie celu zostało zbudowa- 
ne, a nie dla ozdoby miasta. 
Boisko służy do gier sporto- 
wych, które przecież nie odby- 
wają się w milczeniu. Ten kto 
projektował budowę boiska 
w tym właśnie miejscu, powi- 
nien wziąć to pod uwagę. Sko- 
ro tak się nie stało, kary nie 
mogą ponosić dzieci. Wraz 
z rozżalonymi chłopcami zwra- 
camy się do Spółdzielni Miesz- 
kaniowej na osiedlu Słonecz- 
nym w Bochni o szybkie zaję- 
cie się tą sprawą. Oczekujemy 
pozytywnego załatwienia in- 
terwencji. 


, 


REDAKCJA 


prasie codziennej pierw: 

szych dni listopada strony ty: 

lułowe nadal obfitowały 
w doniesienia o strajkach i niepoko- 
jach społecznych w wielu regionach 
Polski. Sytuacja gospodarcza nie uległa 
najmniejszej poprawie: nadal braki to- 
warów rynkowych, a zwłaszcza mięsa, 
raz bardziej wydłużające się kolejki, 
masowe wykupywanie wszystkiego co 
jeszcze pojawia się na półkach sklepo- 
wych. I oto w tej dramatycznej sytuacji 
wiadomość niecodzienna, budząca 
nową falę nadziei na przerwanie zaklę: 
tego kręgu. W środę listopada polskie 
dzienniki telewizyjne i radiowe donio- 
sły o spotkaniu Wojciecha Jaruzelskie- 
Bo z Józefem Glempemi Lechem Wałę- 
są. Wieść błyskawicznie obiegła cały 
świat, czwartek przyniósł prawdziwą 
talę komentarzy politycznych autors- 
twa największych agencji prasowych, 
stacji radiowych i gazet codziennych 
nie tyłko naszego kontynentu. 


Oficjalny komunikat Polskiej Agen- 
cji Prasowej o trwającym 2 godziny i 20 
minut spotkaniu premiera, prymąsa 
Polski i przewodniczącego „Solidar- 
ności” nie przyniósł informacji o kon- 
kretnych ustaleniach tej rozmowy na 
szczycie. Komentatorzy zgodnie jed- 
nak stwierdzają, że sam fakt jej odbycia 
świadczy o publicznym uznaniu, iż 
głównymi siłami w Polsce są partia, 
Kościół i „Solidarność”. Po raz pierw- 
szy w historii 16-miesięcznego kryzysu 
politycznego, i gospodarczego się- 
gnięto jak się wydaje do środków mo- 
gących zdecydowanie odbudować 
platforn:ę ogólnonarodowego poro- 


1981 r. Chłodny, jesienny poranek. 

Zaczyna padać śnieg. Wielkie, mokre 
płaty zaścielają ulice miasta. Do Zakopa- 
nego przybywają harcerze wszystkich po- 
koleń, z najodleglejszych regionów kraju 
i spoza jego granic, przybywają by wziąć 
udział w uroczystej żałobnej zbiórce po- 
święconej pamięci twórców polskiego 
harcerstwa — Olgi i Andrzeja Małkow- 
skich. Punkt zborny wyznaczyli sobie 
w siedzibie Komendy Tatrzańskiego Huf- 
ca ZHP im. Bronisława Czecha. Opodal 
historycznej willi: „Turnia”, w której w la- 


Ze! r. sobota — 24 października 


tach 1913-1915 zamieszkiwali oboje Mał- 
kowscy. 


Punktualnie o godz. 12,00 w kościele 
parafialnym przy Krupówkach, w którym 
19 czerwca 1913 roku Olga Drahonowska 


* i Andrzej Małkowski zawarli związek mał- 


żeński — rozpoczyna się msza święta w ich 


intencji. 


Biją dzwony. Przed ołtarzem stają po- 
czty sztandarowe. Jest między nimi sztan- 
dar przedwojennej Chorągwi Lwowskiej 
liczący sobie równe 70 lat. W jego drzew- 
cu znajdują się gwoździe wbite m. in. 
przez dh hm kardynała Stefana Wyszyń- 
skiego. Obok sztandar Włocławskiej Cho- 
rągwi Szarych Szeregów im. Romualda 
Traugutta. Dalej — sztandary „Zielonej” — 
3 zKrakowa, Czarnej Żeńskiej 13-tkiz Gdy- 


© WWII NAĆ>WVVIONEO>? 


© Spotkanie na szczycie — szansa wyjścia 
z kryzysu? 

© Nuklearna strategia USA 

© Pokojowy plan Arabii Saudyjskiej dla 
Bliskiego Wschodu 


zumienia, Stworzono możliwość utwo- 
rzenia frontu narodowego, który byłby 
stałą formą dialogu i dyskusji wszyst- 
kich sił politycznych i społecznych 
działających w zgodzie z Konstytucją 
PRL - oto ocena zawarta w czwartko- 
wych późniejszych doniesieniach pra- 
sy krajów socjalistycznych i zachod- 


nich. Jak do tej pory żadna z biorących 


udział w spotkaniu stron nie skomen- 
towała przeprowadzonych rozmów. 
Ich efekt można oceniać jedynie po- 
średnio - Krajowa Komisja Porozumie- 
wawcza „Solidarności”', która natoczą- 
cych się w tym samym czasie obradach 
w Gdańsku początkowo przyjęła ostro 
sformułowaną rezolucję, po informacji 
Lecha Wałęsy na temat warszawskich 
rozmów uchwaliła następnie zasadę 3- 
miesięcznego rozejmu społecznego. 
Francuski dziennik Le Matin na przy- 
kład upatruje w tym fakcie oznakę sto- 
pniowego wyjaśniania się i łagodzenia 


rągwi ZHP, a także Jordanowskiego Hufca 
— od niedawna im. Aleksandra Kamiń- 
skiego. 3 

Msza przeradza się w patriotyczną cere- 
monię. Małkowscy — pierwsi harcerze 
Rzeczypospolitej ożywają we wspomnie- 
niach swych wychowanków. O swym 
przełożonym mówi przyboczny -druha 
Małkowskiego — Zbigniew Bachleda, Olgę 
wspomina harcmistrzyni Zofia Florczak. 
Przypomina jej działalność w Dworku Ci- 
sowym — jej oddanie chorym, nieszczęśli- 
wym dzieciom, tym, którym poświęciła 
całe swoje życie. 

Dobiega końca pierwsza część uroczys- 


"tości. U stóp kościoła formuje się teraz 


kolumna, która przemaszeruje ulicą No- 
wotarską do miejsca wiecznego spoczyn- 
ku Olgi Małkowskiej i do symbolicżnego 
grobu jej męża Andrzeja na Cmentarzu 


skomplikowanej polskiefytuacji. Czy 
lak się stanie rzeczywiście - zobaczymy 
w najbliższej przyszłości. Pora jest po 
temu najwyższa. 


odczas gdy Polacy czynią starania 

o to, by każdy grożący konflikt 

rozwiązać w sposób pokojowy, na 
kontynencie amerykańskim ostatecz- 
nie sformułowano plan „demonstra- 
cyjnego” użycia broni jądrowej. Spra- 
wa zapoczątkowana przez prezydenta 
Reagana doczekała się pelniejszego 
rozwinięcia - sekretarz stanu Haig i mi- 
nister obrony Weinberger publicznie 
potwierdzili plany Paktu Północnoat- 
lantyckiego (NATO) prowadzenia 
„ograniczonej wojny nuklearnej”. 
Gdzie? Ano oczywiście w Europiel 
Sprawa ta ma o tyle symboliczne zna- 
czenie, że po pierwsze trwa cały czas 
kampania mająca na celu przekonanie 
zachodnich sojuszników Stanów Zje- 


8 sko-Kujawskiej Chorągwi Szarych Szere- 


gów, porucznika AK dh hm PL Sidora 
harcerska kolumna zatrzymuje się. Obok 
pomnika wyrzeźbionego w granicie przez 
Zakopiańskiego artystę Henryka Burzca 
skupili się harcerze i instruktorzy z naczel- 
nikiem ZHP hm PL Andrzejem Ornatem. 
Między pełniącymi wartę honorową — os- 
tatni legionista — gen. Boruta-Spiecho- 
wicz, przedstawiciele władz miejskich Za- 
kopanego, harcerze ze Szczepu „Hyrny”. 

Pomnik wokół którego zgrupowali się 
harcerze — jest inny niż wszystkie. Z grani- 
towej bryły wyrastają dwa krzyże zpozoru 
tylko podobne do siebie. Jeden — prosty — 
ukazuje życie Olgi, drugi, załamany na 


końcu, jak promienie słoneczne gdy zała- , 


mują się w zetknięciu z wodą — jak życie 
Andrzeja, tragicznie przerwane wybu- 
chem miny niszczącej transportowiec, na 


dnoczonych o potrzebie wprowadze- 
nia do ich arsenałów pocisków typu 
Pershing II i Cruise — dokładnie takich, 
które wystrzelone z terytorium Europy 
Zachodniej mogłyby dosięgnąć cele 
położone na terytorium Związku Ra- 
dzieckiego i Polski. Po drugie sam Haig 
i inni przedstawiciele administracji 
amerykańskiej równolegle złożyli 
oświadczenie, że już wczesną wiosną 
przyszłego roku dojść może do podję- 
cia rozmów  rozbrojeniowych ze 
Związkiem Radzieckim. Obecnie nie 
jest odpowiedni moment do takiego 
spotkania. Czyli - najpierw się dozbroi- 
my, potem pogadamy jak się rozbroić. 
Zaiste dziwna to logika. 


zy bliskowschodnia beczka pro- 
chu doczeka się rozbrojenia? Po- 
jawiła się nowa szansa rozwiąza- 
nia tego arcyskomplikowanego pro- 
blemu, na dobrą sprawę dotyczącego 


symbol idei, która połączyła ich życie, 
a której wierni pozostali do końca. Przed 
pomnikiem — wykuty także w granicie 
znicz. Na nim lilijka — harcerski symbol. 

Padają komendy. Przed pomnikiem po- 
chyla się 17 harcerskich sztandarów. Druh 
Sidor składa raport Naczelnikowi ZHP. 
Rozbrzmiewają strofy harcerskiego hym- 
nu. Mogiłę okrywają wieńce i wiązanki 
kwiatów. Ci, którzy przez długie lata prze- 
chowywali w sercach pamięć o twórcach 
polskiego harcerstwa kolejno oddawali 
im cześć. 

O godz. 16-tej przed willą „Turnia” przy 
ul. Kościuszki Naczelnik ZHP Andrzej 
Ornat wraz z przybocznym Druha Małko- 
wskiego — Zbigniewem Bachledą odsłoni- 
li tablicę upamiętniającą pobyt harcer- 
skich bohaterów w tym domu. Zadziwia- 
jące były koleje losu tej tablicy. Po raz 


niemal wszystkich państw arabskich. 
Autorem najnowszego planu pokojo- 
wego jest najbogatsze państwo tego 
regionu, Arabia Saudyjska, a precyzyj- 
niej mówiąc saudyjski następca tronu, 
książę Fahd. Sformułował on i ogłosił 
B-punktowy plan rozwiązania na- 
brzmiałych konfliktów - Bliskiego 
Wschodu. Nie wdając się w szczegóły 
wyróżnić w nim należy trzy sprawy. Po 
pierwsze nie posiadający do tej pory 
własnego państwa Palestyńczycy mają 
wziąć udział we wszystkich negocja- 
cjach. Po drugie dotychczasowe poro- 
zumnienia Egiptu z Izraelem, zwane 
ukladami z Camp Dawid, mają ulec 
zawieszeniu. Po trzecie Egipt nie może 
być dalej izolowany od reszty świata 
arabskiego jak to miało miejsce do- 
tychczas, Pierwsze echa tego projektu 
sq pomyślne: przewodniczący Organi- 
zacji Wyzwolenia Palestyny, Jaser Ara- 
fat, wyraził swoją dla niego aprobatę 

Agencje podają, że zaangażowana w tą 
sprawę Wielka Brytania zapewniła Sau- 
dyjczyków o chęci Londynu dopoma- 
gania militarnie i ekonomicznie krajom 
Zatoki Perskiej. Pozostałe państwa ara 

bskie nie wykazały co prawda aż tyle 
entuzjazmu, ale też nie odrzuciły planu 
księcia Fahda. Czyli - szansa rozwiąza- 
nia istnieje. 


ostatniej chwili - w Rzymie po- 

dano, że papież Jan Paweł Il 

oficjalnie przyjął zaproszenie 
do Polski. Wizyta papieska planowan» 
jest na czerwiec przyszłego roku. 


MAREK ZARĘBSKI 


PAMIĘCI TWÓRCÓW 
HARCERSTWA POLSKIEGO 


Komitetu Przeciwalkoholowego. Wyko- 
nał ją wówczas jeden z uczniów zakopiań- 
skiej szkoły Kenara. Niestety — począwszy 


„ od 1971 roku, mimo interwencji wielu 


działaczy, m. in. dr Marcinkowskiego i dr 
Leonharda nie można jej było wtedy od- - 
słonić. Dopiero w październiku 1980 r. 
z inicjatywy instruktorów Szczepu „Hyr- 
ny” sprawa tablicy znalazła swe miejsce 
w uchwale konferencji Hufca. Obecną ta- 
blicę wykonał harcerz — również uczeń 
Państwowego Liceum Sztuk Plastycznych 


im. A. Kenara. 


„A więc — jak pisze ph Maciej Krupa 
w specjalnym dodatku — CZUJ DUCH — 
wydanym na uroczystość poświęcenia 
pomnika Olgi i Andrzeja Małkowskich — 
po 10 latach starań i trudności wieńczymy 


dziś dzieło odsłaniając tablicę..." 


+» „Pamiętajcie, że nie w tym jest wart 


człowiek, co przemyślał i przeżył, ale co 


ni, Szczepu „Hyrny” z Zakopanego, 
Szczepu „Huragan” im. Obrońców We- 
sterplatte z Krakowa, Krakowskiej Cho- 


pierwszy ufundowano ją ze składek zebra- 
nych przez członków Koła Abstynentów 
Zakopiańskiego Oddziału Społecznego 


zrobił dobrego na świecie” — (Andrzej . 


Małkowski). 
KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Zb. Bisanz 


Komunalnym w Zakopanem. Prowadzo- 


którym płynął wypełniając swą ostatnią 
na przez byłego komendanta Włocław- 


misję. Oba krzyże łączy trzeci =harcerski — 


w 100 
numerze 
„Świata Mło- 
dych” zapropono- 
waliśmy Wam i Waszym 
rodzicom udział w ankie- 
+ cie. Dziś przedstawiamy jej 
wyniki. Przypomnijmy — ankieta 
dotyczyła cech osobowości ce- 
nionych przez rodziców i przez Was. 
17 wymienionym cechom należało 
przyporządkować punkty od 0 do 5 
w zależności od tego, czy uważaliście 
daną cechę za mniej czy bardziej waż- 
ną. Zsumowaliśmy punkty jakie Wy 
i Wasi rodzice przyznaliście poszcze- 
gólnym cechom charakteru i otrzyma- 
liśmy dwie listy uporządkowane we- 
dług ważności: jedna mówi o tym, co 
Wy w człowieku cenicie najbardziej, 
druga — co jest najważniejsze dla Wa- 
szych rodziców. Czy miejsca jakie zaj- 
mują na nich poszczególne cechy, od- 
powiadają sobie? Czy istnieją różnice 
w opiniach dziewcząt i chłopców 
© tym, co najważniejsze w człowieku? 
A może oceniacie człowieka w zależ- 
ności od tego ile macie lat, gdzie mie- 
szkacie, czy należycie do harcerstwa — 
są to przecież czynniki, które kształtują 
Wasze opinie? Czy pomysł zamiesz- 
czenia takiej ankiety w „Świecie Mło- 
dych” uważacie za dobry? Spróbuje- 
my odpowiedzieć na te pytania. Ale 
najpierw kilka danych o tym 


np. 

prawdo- 

mówność, 

uprzejmość, 

koleżeństwo, boz 

interesowność, honor 

i szlachetność. Zgoda, Za: 

brakło na niej jeszcza innych 

ważnych pojęć, np. tolerancji. Nia 
chcieliśmy rozbudowywać toj listy 
Obawialiśmy się, że tasiomcowo dhu 
0a ankieta zniechęci Was do joj wy- 

pełniania. 


nawat w małych zespołach, gdzia 
wszyscy niożlo znają się, w klasia czy 
drużynie harcerskiej, działania takla 
nie jest łatwo, Zdaniem rodziców 
| młodziały, umiajątność bycia wśród 
ludzi, współżycia z nimi, jest dużo waż: 
niejsza, niż przewodzenia Im 
Zapytacio: jak to, pałna zgodność 
oceny tego, co w człowieku najwał 
niajsze, skąd w takim razia dyskuajo 
między nami | rodzicami 0 tym, jacy 
jesteśmy, czego mamy w nadmilarza 
A Czogo ani ża grosz? Oczywiścio są 


ność w myśleniu są wyżej cenione 
przez dziewczyny wypołniająco ankie- 
tą niż przaz ich kolagów. Wagą tych 
oach podkreślają równioż dziawcząta 
piaząco do  „fłodakcyjnoj Poczty” 
0 tym, co w awolch przyjaciołach czy 
sympatlach najbardziej cenią. „Mogą 
zaufać, zawsze zrozumie, ma wosoła 
usposobienie, życzliwa dla wszyst 
kich” - opowiadają w swoich listach. 
Dziewcząta, mówiąc najkrócej, conią 
to cachy, która dacydują o tym, ła 
człowiek umia żyć wśród innych, ża 


nież przez młodzież ze średnich i du- 
żych miast. Zaraz za nią wymieniają 
„uczciwońć” podkroślając w ton spo- 
sób, ża okroślenio „zaradny życiowo” 
znaczy: samodzielny, potrafiący dzia- 
łać nawot w trudnych sytuacjach boz 
oglądania sią na pomoc innych 


Człowiak odważnie głoszący awoja 
zdania jost najwyżaj caniony przez 
młodzież za śradnich miast. Dlaczego 
cachą tą uznali za mało ważną miesz 


NIE JESTEŚ SAM 


omówi 
Oceniając pomysł wydrukowania 
ankiety w „ŚM” jedna z dziewcząt 
stwierdziła: „dzięki ankiecie udało mi 
się porozmawiać szczerze z moją ma- 
mą.” Inni uczestnicy ankiety dodają: 
„powinniście częściej zamieszczać ta- 
kie ankiety”, „jak najwięcej takich 


i podobnych ankiet, bo jest to spraw- 
dzian samego siebie.” ; 


Druga bardzo ważna korzyść z prze- 
prowadzenia ankiety to wiedza o tym 
co dla Was, czytelników „ŚM” jest 
ważne, co w ludziach cenicie najbar- 
dziej, jacy jesteście gy. Pragniemy 
wiedzieć o Was jak najwięcej. 

Wiedza ta pomoże nam redagować 
gazetę. 


W OPINII RODZICÓW | MŁODZIEŻY: 


najważniejszą cechą charakteru jest 
uczciwość. 


W takiej kolejności rodzice i mło- 
dzież ułożyli 6 najważniejszych ich 
zdaniem cech charakteru. „Prawdzi- 
wy człowiek musi być uczciwy” — na- 
pisała jedna z dziewcząt wypełniają- 
cych ankietę. Pod zdaniem tym podpi- 
sują się zarówno dorośli jak i młodzi. 
Zgodnie twierdzą, że wśród cech wy- 
mienionych w ankiecie najmniejszą 
wagę przywiązują do: skromności, 
uzdolnień artystycznych i naukowych, 


Tabela nr 1 Młodzież — 129 osób 


Wiek 


12 | 13-15 


Przynależ. 


miejsce zamieszkania do ZHP 


KTO WZIĄŁ UDZIAŁ W ANKIECIE 

Popatrzcie na tabele. Wynika z nich, 
że 129 naszych czytelników i 84 rodzi- 
ców przekazało nam swoje opinie 
o tym, co w człowieku cenią najbar- 
dziej. Wśród młodzieży zabierającej 
głos na ten temat zdecydowaną wię- 
kszość stanowiły dziewczęta. W przy- 
padku 49 odpowiedzi nie udało się 
nam ustalić czy nadawcą jest dziew- 
czyna czy chłopak. Autor pomysłu za- 
mieszczenia ankiety w „ŚM” przyzna- 
je się do przeoczenia: następnym ra- 
zem będziemy prosić Was o podanie 
tej informacji. W naszej sondzie chęt- 
niej brali udział harcerze niż osoby nie 
należące do ZHP, częściej zabierali 
głos czytelnicy w wieku 13-15 lat niż 
młodsi od nich i starsi, najchętniej 
wypowiadali się mieszkańcy dużych 
miast. Wśród rodziców, którzy wypeł- 
nili ankietę, większość stanowią rodzi- 
ce dziewcząt oraz ci mieszkający w du- 
żych miastach. 
O BRAKACH ANKIETY I POŻYTKACH 
Z NIEJ PŁYNĄCYCH 

W listach stwierdziliście, że ankieta 
powinna obejmować jeszcze inne 
cechy, 


ambicji wybicia się w życiu oraz do 
umiejętności przywódczych. O umie- 
jętnościach przywódczych 18-letni 
chłopak napisał: „gdy ktoś w nie zbyt 
mocno wierzy, to mimo iż może rze- 
czywiście je posiada, będzie na najle- 
pszej drodze do zadufania się w sobie 
i wynoszenia się ponad tych, którym 
przewodzi. Łatwo może się w nim 
rozbudzić żądza władzy”. 15-letnia 
dziewczyna, motywując przyznanie tej 
cesze 0 punktów stwierdza: „Umiejęt- 
ności przywódcze są potrzebne, na- 
wet bardzo potrzebne osobom, które 
kierują ludźmi i bardzo lubią to robić. 
Ja prawdopodobnie mam te uzdol- 
nienia, ale one mi tylko przeszkadzają 
— psują przyjaźń. Chociaż nie chcę 
przewodzić, to jakoś tak samo wy- 
chodzi i odstrasza innych ode mnie. 
Muszę się z tym kryć jak mogę.” Mło- 
dzież wcale nie marzy o tym, by prze- 
wodzić, być osobą, od której zależą 
losy i sprawy innych. Może na takiej 
postawie zaważyły wydarzenia ostat- 
nich kilkunastu miesięcy, dyskusja 
o potrzebie demokracji, o koniecznoś- 
ci działania zgodnie z interesami wszy- 
stkich grup czy jednostek. A przecież 


nie wy 


| różnice w ocenie ważności cech cha- 
rakteru. Rodzice cenią człowieka od- 
powiedzialnego za to co mówi i robi, 
konsekwentnego i stanowczego, po- 
trafiącego działać twórczo i efektyw- 
nie bóz względu nato, czy człowiekten 
ma lat „naście” czy więcej. Młodzi 
cenią wysoko samodzielność: pragną 
nie być we wszystkim uzależnieni od 
rodziców, nie chcą by ich „prowadzo- 
no za rączkę”. Stwierdzenia wcale nie 
odkrywcze ale warto zastanowić się 
nad nimi. Ta refleksja może pomóc 
zrozumieć przyczyny nieporozumień 


Tabela nr 3 


Cecha charakteru 


odpowiedzialność 
umiejętność współżycia z ludźmi 
inteligencja 


rzetelność i dokładność w pracy 


zaradność życiowa 


czy konfliktów między dorosłymi 
i młodymi. 

Zarówno młodzież jak i rodzice sza- 
nują ludzi uczciwych, odpowiedzial- 
nych i inteligentnych, takich, którzy 
umieją współżyć z innymi. Na pewno 
pragną, aby tacy właśnie byli ich przy- 
jaciele, oczekują tego od swoich naj- 
bliższych, bd ludzi, z którymi współ- 
działają na co dzień. Ale czy sami są 
tacy? Gdybyśmy postawili przed Wa- 
mi pytanie: którą ze swoich cech ceni- 
cie najbardziej albo zapytali Was o to 
w jakim stopniu odżnaczacie się ce- 
chami wymienionymi w ankiecie, to 
czy Wasza punktacja wyglądałaby tak 
samo? Spróbujcie odpowiedzieć so- 
bie na to ważne pytanie. 

Opinie dziewcząt, a opinie chłopców, 
czyli o tym, czy płeć dzieli 

Popatrzcie na układ najważniej- 
szych cech na listach dziewcząt 
i chłopców. Świadczy on o tym, że 
dziewczęta i chłopcy za 3 najważniej- 
sze cechy charakteru uznali zgodnie: 
inteligencję, uczciwość i zaradność ży- 
ciową, przy czym dziewczęta twierdzą, 
że te cechy są jednakowo ważne, 
chłopcy wyróżniają wśród nich uczci- 
wość. Poczucie humoru, umiejętność 
współżycia z ludźmi oraz samodziel- 


Tabela nr 4 


Cecha charakteru 


stać go na coś znacznia więcej niż 
zamknięcie się we własnej skorupce 
i dumanie nad smutkami i niosprawia- 
dliwością tego świata, bo przecież „in- 
ni to mają przyjaciół”. 

Chłopcy silniej niż dziewczęta, podkre- 
ślają, że człowiek którego cenią musi 
odważnie mówić co myśli, czuć się 
odpowiedzialqy za to co mówi i robi, 
a każdą pracę, którą podejmie wyko- 
nać rzetelnie i dokładnie. 

Obraz człowieka wartościowego na- 
kreślony przez dzjewczęta i ten stwo- 


Miejsce na liście 


sodziców | młodzieży 


rzony przez chłopców nie pokrywają 
się w pełni. Ale każdy z nich ukazuje 
człowieka na miarę naszych czasów, 
człowieka, który potrafi żyć i działać 
wśród innych. 
Czy miejsce zamieszkania, wiek 
i przynależność do ZHP wpływają na 
opinie o tym, co w człowieku jest 
najważniejsze? * 

Popatrzcie na informacje zawarte 
w tabelce. Mówią one o tym, jak bar- 
dzo młodzież z różnych środowisk ceni 
cechę uznaną przez innych za najważ- 
niejszą. 

Dla młodych mieszkańców wsi, któ- 
rzy wypełnili ankietę, najważniejsza 
jest zaradność życiowa ceniona rów- 


Tabela nr 5 


Cecha charakteru 


ników ankiety 


kańcy wsl i małych miast? Prawdopo- 
dobnia dlatego, że w małych ośrod 
kach ludzie dobrze sią znają, dużo 
o sobie wiedzą. Istnieje wiąc możli 
wość kontroli zachowań młodych. 
Skromność jest tu caniona wyżej niż 
w miastach, bardziej szanuja sią zda- 
nie osób starszych. 


Atrakcyjność towarzyska z kolei, 
choć wszystkie grupy zgodnie lokują 
ją w dolnej części swoich list cech 
ważnych, stosunkowo najwyżej canio- 
na jest przez młodzież wielkich miast 
Dzieje się tak zapewne dlatego, że 
mieszkańcy dużych ośrodków miej- 
skich mają więcej wolnego czasu, któ- 
ry mogą zapełnić spotkaniami z ró- 
wieśnikami — stąd większa potrzeba 
podobania się, bycia atrakcyjnym i po- 
pularnym. 

Młodzież miejska przywiązuje wię- 
kszą wagę do takich cech charakteru 
jak inteligencja, atrakcyjność towarzy- 
ska oraz odwaga głoszenia własnego 
zdania. 


Najmłodsi spośród wypełniających 
ankietę, ci, którzy mają nie więcej niż 
12 lat, zgodni są ze swoimi znacznie 
starszymi kolegami, uczniami szkół 
średnich, że najważniejsza jest zarad- 
ność życiowa i uczciwość. Uczniowie 
starszych klas szkół podstawowych 
najbardziej cenią ludzi uczciwych i od- 
powiedzialnych. O jednej z cech za- 
mieszczonych w ankiecie można po- 
wiedzieć, że to czy uznaje się ją za 
ważną zależy od tego, ile ma się lat. Ta 
cecha to silna wola. Najmłodsi uważa- 
ją, że jest ona bardzo ważna stawiają 
ją obok umiejętności współżycia z lu- 
dźmi i inteligencji. Starsi — że średnio 
przyznając jej na swoich listach miej- 
sce 9 i 10. Może to właśnie ci najmłod- 
si przywiązują największą wagę do 
kształtowania charakteru — sprawy 
niemożliwej do przeprowadzenia bez 


Miejsce na liście 


zaradność życiowa 


odwaga głoszenia własnego zdania 


Miejsce na liście 


poczucie humoru 


umiejętność współżycia z ludźmi 


silnej woli? A może gdyby, zamiast 
o silnej woli była mowa o stanowczoś- 
ci lub poważnie brzmiącej „konsekwe- 
ncji postępowania” wtedy starsi opo- 
wiedzieliby się „za? 

Członkowie ZHP najwyżej cenią lu- 
dzi, którzy potrafią współżyć z innymi, 
są uczciwi i mają silną wolę. Świado- 
ma praca nad sobą, oparta właśnie na 
silnej woli jest więc na pewno ważną 
sprawą dla tej grupy harcerzy. Osoby 
nie należące do harcerstwa za najważ- 
niejsze uważają to, aby człowiek umiał 
współżyć z innymi ludźmi, był zaradny 
życiowo i inteligentny. 


DANUTA ŚWIERCZYŃSKA 
IWONA TROCHIMCZUK 


szyscy mówią, ża już od 
dziecka marzyli... A ja nie 
marzyłem, tylko normal- 
nie rysowałem. Od zawsze... W 1955 roku, 
kiedy miałem siedem lat, w Warszawie 
odbywał się Festiwal Młodzieży. Zrobiłem 
na ten temat serię rysunków dla „Przyjaż- 
ni” i wygrałem konkurs... Jako dziesięcio- 
latek kupiłem sobie pierwszy raz „Świat 
Młodych”, a zaraz potem wysłałem na 
konkurs tej gazoty rysunki i dostałem trze- 
cią nagrodę... 

— Czyli od dziecka ma pan szczęście? 


— Zdarzało mi się, owszem. Bo się sta- 
rałem! 

— Wróćmy do życiorysu... 

— ..szkoła podstawowa, potem liceum 
i studia... na Akademii Górniczo-Hutni- 
czej. Ale to był „wypadek przy pracy”... 

— Skończył pan te studia? 

— Nie, ale może tego nie pisać, bo to 
niepedagogiczne? Potem byłem jeszcze 
pomocnikiem stolarza, kreślarzem w biu- 
rze konstrukcyjnym i redaktorem graficz- 
nym w „Studencie”... Ale w końcu rzuci- 
łem wszelkie posady i prace na etacie bo 
strasznie nie lubię... 

— A opowiadają, że jest pan pracowity 
— brał pan udział w prawie czterdziestu 

- Jestem, jestem, ale pracowitość 
i wstawanie o siódmej rano plus karta 
zegarowa, to są dwie różne rzeczy... 

— I tego też nie pisać, bo niepedagogi- 
czne? 

—- Właściwie tak... Chociaż... Żeby móc 
nie.pracować trzeba pracować bdrdzo du- 
żo. To jest sprawa dyscypliny wewnętrz- 
nej. Bo jeśli sam nie narzucę sobie termi- 
nów i nie będę się ich trzymał, to... 

— Ostatnio jednak pan „zawalił”. 
W galerii mieli wczoraj sprzedawać ko- 
szulki z rysunkami... 

— To nie ja, to kolega! Przyjaciel, który 
wykonuje nadruki nigdzie nie może do- 
stać koszulek! 

— Czyli proza dnia codziennego: artys- 
ta nie wykonał dzieła swego życia z po- 
wodu braku podkoszulki... Gdzie tu miej- 
sce na dyscyplinę wewnętrzną? 

— Mimo wszystko warto pracować, że- 
by pozwolić sobie na luksus późnego 
wstawania... 

— ... w związku z czym rysuje pan 
wszędzie i na czym się da? Robi pan 
rysunki, okładki do pism, płyt, plakaty, 
scenografie teatralne, pocztówki i jesz- 
cze ilustracje książkowe... 

— Teraz najwięcej ilustruję. Ale nie na 
tej zasadzie, że jak jest napisane ktoś idzie, 
to rysuję, że idzie. Opatruję książkę włas- 
nym komentarzem graficznym... 

— Wróćmy jeszcze do tego niepedago- 


Jedna pani w mądrej książce napisała o nim, że jest antropomorfistą, baśniopisarzem 
i surrealistą. Używszy tylu mądrych słów, ta pani pochwaliła się na koniec, że zna go 
osobiście i tak naprawdę, to to jest najważniejsze. Postanowiłam: sprawdzę i poszłam do 
warszawskiej galerii Grażyny Hase, gdzie właśnie trwała wystawa rysunków satyrycznych 
EDWARDA LUTCZYNA. Po galerii, urządzonej w całkiem prywatnym mieszkaniu pani 
Grażyny, łazili jacyś ludzie i chichotali. A potem rzucili się wszyscy do przedpokoju na 
wieść, że za chwilę będą mogli sobie zakupić gustowne podkoszulki z rysunkami 
z wystawy. W takiej właśnie scenerii spotkałam się z LUTCZYNEM i poznałam jego 


Życiorys 
niepedagogiczny 


gicznego życiorysu. Więc nie skończył 
pan studiów... 


— „di w 1974 roku zdawałem do krako- 
wskiej Akademii Sztuk Pięknych. Ale się 
nie dostałem z powodu braku talentu. 
Więc rok później — na podstawie złożo- 
nych prac — zostałem członkiem Związku 
Polskich Artystów Plastyków... Ale już 
wcześniej zacząłem rysować tu i ówdzie 
do tego stopnia, iż jedni twierdzą, że de- 
biutowałem w 1971 roku w „Studencie”, 
inni, że w 73 w „Szpilkach”. Te „Szpilki'” 
są chyba bliższe prawdzie... 

— Chyba tam zaczął pan drukować ry- 
sunki dzieci-wampirków. Mnie w każ- 


dym razie kojarzy się pan przede wszyst-. 


kim ze ślicznie makabryczną książeczką 
„O dziatkach I dziadkach”. Ma pan do 
takiego rysowania jakąś filozofią? 

— Mieć w plastyce filozofię, to chyba 
najgorsze| Jak sią pójdzie na wystawę 
i jest tam stos przewróconych krzeseł, 
a na ścianie wisi olbrzymi manifest twór- 
czy tłumaczący co te krzesła znaczą, to to 
jest okropne. Ja sobie nie dorabiam ża- 
dnej filozofii! 

— Więc dlaczego rysuje pan dzieci 
w taki szczególny sposób? 

— Bo nie mogę rysować tak, jak wszy- 
scy kochają dzieci przedstawiać: na słod- 


Kocha... Nie kocha... Kocha... Nie kocha... 


kol Wymyśliłem im specjalnie te wybału- 
szone oczka, duże główki, straszne buzie, 
żoby nie było nudno... 

— Ite dzieci są u pana bardzo dorosłe... 

— Przecież w towarzystwie dorosłych 
to one małpują, maskują się, udają. Rze- 
czywiście, przypisują im mnóstwo doro- 
słych cech... 

— Ale pańscy staruszkowie są za to 
strasznie dziecinni... Czy taki obraz świa- 
ta może być prawdziwy? 

— Zupełnie prawdziwe to byłoby wte- 
dy, gdybym fotografował. Chociażteżnie, 
bo czasem i po zdjęciu można poznać 
bardziej tego kto fotografuje, niż to co jest 
fotografowane... W plastyce prawie za- 
wsze wykrzywia się świat i pokazuje tro- 
chę siebie. Nie wiem co by o mnie powie- 


-——— Lutczyn o dziatkach... i dziadkach 


dział psycholog oglądając moje rysunki 
albo mnie tostując. Ale nas jeszcze nikt nie 
rozgryzł, chociaż w Polskiej Akademii Na- 
uk jost taka spocjalna komórka... 

— | co oni tam badają? 

— Nie wiom, naukowo badają. Trzeba 
im wysyłać Informacje o wystawach, ka- 
talogi, noty biograficzne. Pewnie z tego 
powodu, ża od paru ładnych lat rysunek 
aatyryczny zaczął istnioć poza gazetą, sa- 
modzialnie. Zaczęły sią = u nasi za granicą 
= wystawy rysowników... 

= _„„ na których — jak u pani Grażyny — 
można kupić sobie rysunek Lutczyna, po- 
wieslć go w domu, dać w prezencie przy- 
Jaciołom. To stała sią juź prawie modne, 
szczególnie toraz, kledy pojawia sią coraz 
więącaj rysunków aktualnych... Dlaczego 
wiąc nie uprawia pan satyry politycznej? 
Przecież rzeczywistość skłania chyba do 
tego, żeby rysować takle „tematy na 
dziś”, 

— E.. Dlatego, ża skłania, to trzeba ry- 
sować? Bo wszystko teraz można, to rysu- 
jamy? Nie umiem robić nic na zasadzie 
wietrzenia nosem koniunktury... Nia zaj- 
mowałem sią prawie nigdy satyrą polity- 
czną. Powołania nie czułem, pomysłów 
nie miałem. Mleczko, Czeczot, Krauze ro- 
bią to lepiej... Mnie ciągnie w inną stronę: 
w stroną abstrakcji, trochą czarnego hu- 
moru, żartu lirycznego, pogodnego 
w sumie... 

— Pan sam jest pogodny i chyba lubi 
pan ludzi? 

— Lubię! 

— | to jest bardzo dobre zakończenie 
tej rozmowy. Dziękuję. 

ANNA MIESZCZANEK 
Rys. E. Lutczyn 


- Może długie. ale czyste. 


DYLEMAT 


MARKA 
POPŁAWSKIEGO 


tegorocznej spartakiady młodzie- 
c ży w sportach letnich zawierał po raz 
pierwszy w historii tej imprezy dyscypli- 
nę o mało znanej nazwie — trójbój nowoczesny. 
Pływanie, bieg przełajowy i strzelanie — to trzy 
specjalności, które posiąść musiał każdy 
z uczestników zawodów, w których startowali 
chłopcy i dziewczęta. Zawody w trójboju okre- 
ślane mianem „,przedszkola pięcioboistów no- 
woczesnych”, a ich celem jest poszukiwanie 
następców Janusza Peciaka, Zbigniewa Szu- 
by, Jana Olesińskiego, aktualnych mistrzów 
świata, 


Nie tylko Warszawa 
i Drzonków 
._ Sukcesy polskiego pięcioboju opierają się 
0 dwa kluby — „„Legię” Warszawa i „Lumel” 
Zielona Góra, przy czym wszyscy najlepsi 
obecnie nasi zawodnicy to „legioniści. Czy 
można marzyć o kontynuacji złotej passy tego 


sportu przy tak ograniczonym systemie szko- 
lenia? Marzyć można, ale zrealizować ten cel 
trudniej. Ile nie odkrytych talentów z innych 
ośrodków krajowych nie miało i nie ma wciąż 
okazji zetknąć się z pięciobojem z tej prostej 
przyczyny, że uprawia się go tylko w stolicy 
i w Drzonkowie. Spartakiada w trójboju no- 
woczesnym była więc pierwszą próbą upow- 
szechnienia tej dyscypliny, na razie w uprosz- 
czonej, ograniczonej tylko do pływania, biegu 
i strzelania, formie. 

W Lublinie wystartowało 20 dziewcząt i 40 
chłopców. Najlepszych, z kilkunastu woje- 
wództw. Oni poznali smak tego pięknego 
sportu, a trenerzy dostrzegli sporo talentów. 
Warto tu przytoczyć opinię szefa szkolenia 
Polskiego Związku Pięcioboju Nowoczesnego 
— Waldemara Makaya, do niedawna czynnego 
jeszcze zawodnika: ,,Dotychczas kandydatów 
na pięcioboistów wyszukiwaliśmy w sekcjach 
pływackich, w niektórych szkołach, wyko- 
rzystując prywatne kontakty z trenerami i nau- 
czycielami. Była to siłą rzeczy selekcja bardzo 
powierzchowna i wyrywkowa, a wielu zdol- 


nych chłopców i dziewcząt nigdy nie trafiło do 
sekcji pięciobojowej. Wprowadzenie trójboju 
nowoczesnego do programu spartakiady mło- 
dzieży zmieni, mamy nadzieję, tę sytuację. 
Ośrodki i szkoły są teraz zainteresowane wy- 
szukiwaniem talentów 'i wstępnym przygoto- 
waniem ich do startu w tej imprezie. A my 
mamy szerszy przegląd młodego zaplecza 
i większe możliwości prawidłowej i wszech- 
stronnej selekcji. Mamy też nadzieje, że ruch 
spartakiadowy uaktywni terenowe ośrodki 
sportowe, kluby i być może powstaną nowe 
sekcje pięciobojowe. Nie brak przecież u nas 
basenów, strzelnic, tras biegowych, jak rów- 
nież klubów posiadających możliwości trenin- 
gu szermierczego oraz konie. W Lublinie po- 
znałem wielu uzdolnionych kandydatów na 
pięcioboistów. A na przykład Marek Popław- 
ski. To talent na miarę Janusza Peciaka...” 


17-latek 
z „„Lublinianki” 


Gdyby w spartakiadzie zapniast trójboju, był 
dwubój, Marek Popławski zdeklasowałby 
konkurentów. Wyścig pływacki na 300 m sty- 
lem dowolnym wygrał z przewagą 2 sekund 
nad następnym, zaś w biegu przełajowym na 5 
kilometrów wyprzedził drugiego na mecie o 15 
sekund. Zawalił jednak strzelanie. Nie treno- 
wał tej specjalności i w rezultacie zdobył „,tyl- 
ko” srebrny medal, przegrywając złoty 
z wszechstronniejszym Robertem Kuśnierzem 
z Krakowa. Wbrew pozorom najtrudniej nau- 
czyć się w pięcioboju... pływania i biegu. Nie, 
to nie Żarty, Mowa oczywiście o pływaniu 
i bieganiu wyczynowym. W tych specjalnoś- 
ciach trzeba mieć wyjątkowe predyspozycje. 
Konkurencje techniczne, jak strzelanie, szer- 
mierka czy jazda konna są też kłopotliwe do 
opanowania, ale przy wytężonej pracy możli- 
we prawie dla każdego sprawnego i odważnego 
chłopca. 

A Marek to wyśmienity wręcz pływak, je- 


den z filarów sekcji WKS „,Lublinianka” wy- 
chowanek znanego szkoleniowca Witolda Ru- 
zikowskiego. Jego specjalność to styl grzbieto- 
wy, ale w dowolnym radzi sobie równie do- 
brze. 300 metrów pokonuje w 3 minuty 14 
sekund, a więc o 20sekund szybiej od Peciaka! 
Wielu jego rówieśników trenujących pływanie 
ma czasy lepsze. Niezwykłość talentu Marka 
polega jednak na tym, że on także bardzo 
szybko biega. A połączenie predyspozycji 
w tych dwóch konkurencjach to już rzadkość. 
Najwybitniejsi pięcioboiści, tacy jak przed laty 
Węgier Balczo, a potem Ledniew (ZSRR), 
dziś Janusz Peciak czy Jan Olesiński nie byli 
w wieku Marka tak skuteczni w dwuboju 
biegowo-pływackim. 


Trener Zbigniew Pacelt, który przed kilku 
laty rozpoczynał karierę pięcioboisty, mając za 
sobą olimpijski start w pływaniu, twierdzi, że 
Marek może być pięcioboistą najwyższej kla- 
sy. Jest wysoki, ma długi zasięg ramion. Powi- 
nien być dobrym szpadzistą. Nauczy się też 


Marek Popławski pływa szybciej aniżeli aktualny mistrz świata w pięcioboju — Janusz 


Peciak 


strzelać i radzić sobie z koniem. Może być 
następcą Janusza Peciaka... 


Czy tak będzie? 


Marek jest jeszcze niezdecydowany. Wciąż 
trenuje w sekcji pływackiej, pięciobojowej zre- 
sztą w Lublinie nie ma. A on chce przede 
wszystkim zdać maturę i egzaminy wstępne na 
Akademię Wychowania Fizycznego w War- 
szawie. Tym celom podporządkowuje swoje 
najbliższe plany. Gdy się powiodą, za rok 
będzie już w Warszawie, gdzie działa najsilnie- 
jsza w kraju sekcja pięciobojowa. Wtedy roz- 
strzygną się sportowe losy Marka Popławskie- 
go. Decyzję odkłada więc do przyszłego roku. 
A póki co, odwiedza czasem Akademicki Klub 
Jeździecki w Lublinie i dosiada konia. Na 
razie dla przyjemności... 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. archiwum 


Dni Filmu Ra- 
XXV dzieckiego dobie- 

gają końca. 
W jednym z najbliższych numerów 
znajdziecie podsumowanie tej wiel- 
kiej po raz trzydziesty piąty już odby- 
wającej się w naszym kraju imprezy. 
Dziewięć nowych, interesujących po- 
zycji z dorobku kinematograficznego 
naszych sąsiadów będziemy przez kil- 
ka lat oglądać na naszych ekranach. 
Przedstawimy i omówimy je obszer- 


racając do ubiegłotygod- 
niowego odcinka (spódni- 
com był poświęcony, jeśli 


skomplikowana jeśli chodzi o dzie- 
dzinę ubraniową — ciuchów pełna 
szafa, a złożyć na siebie nie ma co. 


niej już niedługo. Dziś natomiast goś- 
cimy w naszej rubryce Ludmiłę Sawie- 
liewą — znaną aktorkę radziecką, która 
swoją obecnością w Polsce uświetniła 
rozpoczęcie „Dni”. Poprzednio była 
w naszym kraju dwa lata temu, uczest- 
nicząc w obchodach 60-lecia kinema- 
tografii radzieckiej. 


Już jej debiut był triumfalnym wej- 
ściem na orbitę gwiazd światowych. 


wałoby to pewnie więcej niż uszy- 
cie całkiem nowej spódnicy. No, ale 
ponieważ władanie igłą robi się co- 


Pierwsza joj rola bowiom, to Natasza 
Rostowa w opopol fllmowoj rożysoro 
wanoj przez Sorgioja Bondarczuka 
uWojnia I pokoju”, Potem grała Sorafi 
nę Korzuchinę w filmio „Blog” opar 
tym na motywach opowiadania Mi 
chała Bułhakowa, rosyjską kobiatę 
Maszę, która uratowała od śmiorci 
w czasio II wojny światowaj włoskio. 
go żołnierza w filmie włosko-radziec- 
kim „Słoneczniki”, Ninę w „Czajce” 
wodług sztuki Antoniego Czechowa, 
Luizę w „Jeźdźcu bez głowy”, Julię 
Wrewską — tytułową rolę w filmie buł: 
garsko-radzieckim. A ostatnio wszedł 
na ekrany ZSRR nowy film z jej udzia- 
łem — komedia muzyczna pt. „Kape- 
lusz”* 

Repertuar w sumie znakomity — 
choć filmów niewiele. 


Aktorka tłumaczy się w ten sposób: 
„Wojna ipokój”, „Bieg”, „Julia Wrew- 
ska” to filmy na niezwyczajną skalę. 
Epopeja Bondarczuka składa się prze- 
cież z pięciu pełnometrażowych fil- 
mów. Zdjęcia do niej trwały aż 6 lat. 


Niezwykle wcześnie artystka, choć 
nie była z wykształcenia aktorką dra- 
matyczną, a tancerką baletową, zaczę- 
ła zdobywać międzynarodowe wyróż- 
nienia. W 1965 roku na IV Międzynaro- 
dowym Festiwalu Filmów Fabular- 
nych w Moskwie zostały pokazane 
dwie pierwsze części „Wojny i poko- 
ju” i oczywiście zdobyły główną na- 


materiału wykonać jeszcze jakiś in- 
ny napodłużanej spódnicy element 
— kieszonkę, pasek... 


(GwiatoszióR. 


grodą, a ona sama wyróżniania za rolą 
Nataszy, To były szczęńliwa chwila 
Zdjęcia do dalszych części filmu były 
w toku, a tu nagroda w Moskwio, po 
tom Oscar w Hollywood. Inne filmy toż 
były ważno. „Czajka” została nagro 
dzona na IX fostiwalu w Chlcago na 
grodą spocjalną. Z ostatnich wyróż 
nień trzeba przypomnieć bułgarską 
nagrodą dla mnie w 1978 roku za kroa: 
cją Julii Wrowskioj. 

Sawieliowa najwyżej coni sobie jed 
nak uznanie publiczności, W Paryżu 
np., w czasie, kiedy grano tam „Wojną 
i pokój” większość przychodzących na 
świat dziewczynek otrzymywała imię 
Natasza. 

Drugim filmem, który Ludmiła 
wspomina bardzo ciepło jest western 

„Jeździec bez głowy”. 

Bardzo dawno, jeszcze w latach 
trzydziestych, reżyser Władimir Wajn- 
sztok nakręcił film pt. „Dzieci kapitana 
Granta” wg znanej powiości Julesa 
Verne'a. Muzykę do niego skompono- 
wał świetny artysta Izaak Dunajewski. 
Niejedno pokolenie radzieckich wi- 
dzów zachwycało się tym -filmem, 
a piosenki „Kapitanie, kapitanie — 
uśmiechnij się” i „Wesoły wiatr” były 
przebojami narodowymi. Należałam 
oczywiście do wielbicielek tego filmu. 
Jeszcze dziś mogłabym go bez końca 
oglądać z równym zainteresowaniem. 
l ten właśnie, tak ceniony przeze mnie 
reżyser, zaproponował mi rolę całko- 


wielo różną od mojego dotychczaco: 
wego omplol aktorskiago. W „Joźdźcu 
bez głowy” musiałam gnać po pro 
rlach na koniu I przeżywać nlabywała 
zaskakująca przygody = ala nie żałują 
że w nim grałam, 

To był rok 1973, potam, aż do pro 
miery „Julil Wrawskioj” nie oglądalić. 
my Sawialiowej na okrania. Aktorka 
tłumaczy swoje milczenie tym, że mu 
siała być wybradna. Po sorii wybit 
nych filmów nie mogła rozczarować 
widzów. Ton poważny i odpowiedzial. 
ny stosunek do własnoj pracy zacho: 
wała do dziś. Ostatnio oparła sią na 
wet pokusie wystąpienia w tolewizyj 
nym filmie z własnym mążem Aleksa 
ndrem Zbrujewom — toż świetnym ak 
torem: Tam gdzie jest dobra rola mę 
ska, rzadko bywa dobra kobioca I, nie 
stety, odwrotnie. 


Toteż na razie aktorka nie ma kon- 
kretnych filmowych planów. Czyta 
prozę rosyjską XX wieku, wychowuje 
córkę, oczywiście — Nataszą. Ale mo 
żemy być spokojni. Z pewnością już 
niedługo znajdzie dla siebie kolejną 
rolę, która odpowiadać będzie jej am 
bicjom i marzeniom, i znów zobaczy 
my ją na ekranie. 


Oprac. Ewa Bielska 
Fot. archiwum 


ktoś nie czytał) i zawartego w nim 
stwierdzenia, że śmiało można no- 
sić spódnicę ubiegłoroczną, bo 
modna jest tak samo jak i ta uszyta 
dopiero teraz, dorzucić bym chciała 
parę uwag dla tych z Was, które... 
z ubiegłorocznych spódnic po 
prostu wyrosły. I choćby chciały, to 
i tak ich założyć nie mogą. Jest 
to sytuacja wcale nierzadka, bywa, 
gdy ma się naście lat, że człowiek 
przez wakacje podrasta o kilkanaś- 
cie centymetrów, nie mówiąc już 
o tym, że i wszerz też się zdarza 
podrosnąć. | jest to sytuacja dość 


Naprawdę nie ma co, waale nie 
w przenośni. Kupować wszystkie 
nowe rzeczy?! A co zrobić z tymi 
starymi?!... 

Myślę, że można je (te stare) wy- 
korzystać. Z dwóch np. różnych, za 
małych już, spódnic — można uszyć 
jedną, całkiem nową. Jest to oczy- 
wiście propozycja dla tych z Was, 
które same jako tako szyć potrafią, 
albo mają szczęście posiadać szyją- 
cą mamę (babcię, ciocię, siostrę...). 
Bo zawodowe krawcowe takich 
przeróbek raczej nie kochają nie- 
stet/. Nie mówiąc jużo tym, koszto- 


raz modniejsze i coraz więcej dzie- 
wczyn się za szycie samodzielne 
zabiera, to myślę, że jest to propo- 
zycja jeśli nie dla większości, to na 
pewno dla dużej części z Was. 
Kilka propozycji takich spódni- 
cowych pzeróbek «naszkicowałam 
na rysunku. Najprostsza sytuacja 
jest wtedy gdy spódnicę trzeba je- 
dynie podłużyć — doszyć można fal- 
banę, wstawić o dołu spódnicy pas 
(kilka pasów) z innego materiału. * 
Żeby te „sztukowanki” były zaś 
mocniej zgrane z całością, warto 
z tego samego, co „sztukowanka” 


węższych). 
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kę też sprawić. 


Rzecz bardziej jest skompliko- 
wana gdy spódnica oprócz podłu- 
żenia wymaga również (albo tylko) 
poszerzenia — da się to uczynić za 
pomocą wstawienia klinów. Różnej 
ilości - poczynając od dwóch zaled- 
wie (jeden z przodu, drugi z tyłu) 
skończywszy na bardzo wielu, któ- 
re... przestają mieć charakter kli- 
nów a nabierają podobieństwa do 
podłużnych pasków (szerszych lub 


Jakie materiały można ze sobą 
łączyć? Jeśli chodzi o kolorystykę, 
dowolność jest duża — mogą być 
bardzo kontrastowe, mogą być bar- 
dzo w tonacji podobne (modne!) 
np. ciemnoszary z jasnoszarym itp. 
Pamiętać należy jedynie o tym, że 
w zasadzie materiał wzorzysty łą- 
czymy z gładkim (albo gładki z gład- 
kim). Jeśli idzie natomiast o gatu- 
nek materiałów, to łączyć ze sobą 
można materiały o podobnej faktu- 
rze i podobnej grubości. Oczywiś- 
cie idealnie byłoby łączyć materiały 
identyczne gatunkowo, ale ponie- 
waż jest to możliwość niezbyt częs- 
ta, poprzestańmy na tym, że będą to 

, materiały podobne. 

| jeszcze jeden pomysł. Ponieważ 
przy tworzeniu jednej spódnicy 
z dwóch zawsze jakieś kawałki każ- 
dej z nich zostają, można z nich 
(albo tylko z jednego z nich) uszyć 
kołnierzyk, który nosi się następnie 
do gładkiego pulowerka. Oczywiś- 
cie zakładanego do tej właśnie 
spódnicy. Kołnierzyki z materiału 
do pulowerków i sweterków są 
w bieżącym sezonie taką modną 
ciekawostką więc jak już i tak czło- 
wiek szycie rozkłada, to przy okazji 
można sobie i tę modną ciekawost- 


CAF. Narodowy Bank Polski 
wprowadził do obiegu w dniu 
16 października 1981 monetę 
okolicznościową miedzioniklo- 
wą o nominale 50 zł. 

Moneta wybita została na 


(APN). Wiosną bieżącego ro- 
ku w Jakucku, mieście porto- 
wym żeglugi śródlądowej na 
Lenie wylądował wielki samo- 
lot transportowy An-12. Prze- 
był ogromną odległość prawie 
siedmiu tysięcy kilometrów — 
przyleciał z Archangielska, du- 
żego portu morskiego i rzecz- 
nego europejskiej północno- 
zachodniej części Związku Ra- 
dzieckiego. Statek powietrzny 
dostarczył niezwykłych pasaże- 
rów — dwadzieścia krów war- 
tościowej rasy chołmogórskiej. 

Na pokładzie samolotu zwie- 
rzętom urządzono wygodne 
RIUSZKA 


stanowiska i zapewniono Pa-. 


wniosek Polskiego Komitetu 
FAO w związku z ustanowie- 
niem 16 października Świato- 
wym Dniem Żywności. Wyko- 
nano ją wg projektu artysty 
rzeźbiarza Ewy Olszewskiej. 


KROWY 
LATAJĄ 
W 


STRATOS FERZE 


szę. Doświadczeni zootechnicy 
doglądali ich podczas lotu. 


Takie bardzo dalekie rejsy 
zwierząt odbywają się w ZSRR 
regularnie. W ciągu miesiąca 
znad brzegów Morza Białego 
przewieziono do Jakucji prawie 
dwieście krów. Przewiduje się 
przewiezienie jeszcze drugiej 
takiej samej partii krasul. 


Krowy rasy chołmogórskiej 
wyróżnia duża produktywność. 
Uszlachetnią one stada bydła 
w spółdzielniach rolniczych re- 
jonu jakuckiego, wyróżniające- 
go się surowym klimatem sy- 
beryjskim. 


Krwionośne 
podstacje 


pomp 


Serce — to oryginalna pompa 
przetłaczająca krew przez krwio- 
nośne naczynia włoskowate łącz 
nej długości rzędu dziesiątków ty- 
sięcy kilometrów — musi mieć po- 
średnie podstacje pompujące. Ta 
hipoteza, którą kilka lat temu ogło- 
sili naukowcy białoruscy, jest cał- 
kowicie zgodna z prawami hydro- 
dynamiki. Zgodnie z obliczeniami 
silnik wykonujący taką gigantycz- 
ną pracę musiałby być około czter- 
dziestu razy silniejszy od serca! 

Doświadczenia na zwierzętach 
potwierdziły, że serce ma pomoc- 
ników. Są to mięśnie szkieletowe, 
które okazały się narządami samo- 
dzielnie zapewniającymi sobie 
przepływ krwi. Takich pomp po- 
mocniczych, bez których nasz 
główny silnik nie mógłby po pros- 


tu wytrzymać obciążenia, jest 
w ustroju człowieka ponad 
sześćset. 


W toku badań odkryto jeszcze 
jeden szczegół, który zaintereso- 
wał kardiologów praktyków. Oka- 
zuje się, że właśnie od stanu ukła- 
du mięśniowego zależy wydolność 
działania serca. O ile dawniej cho- 
rym zalecano odpoczynek i spokój, 
to dziś wyjaśniło się, że z takiej 
„recepty” pożytku jest niewiele, 
mięśnie bowiem stanowią około 
45 procent masy ciała i gdy we- 
wnątrzmięśniowe „serca”' przesta- 
ją działać, to serce centralne i do 
tego jeszcze chore, pozbawione 
swych pomocników, nie daje sobie 
rady z zaopatrzeniem w krew całe- 
go organizmu. 

Hipoteza naukowców  białoru- 
skich przyczyniła się do nowych 
zaleceń praktyki lekarskiej. (APN) 


Co mają sny 
do... 
sportu? 


ZSRR (PAP). Dobry sen oznacza 
rekord — twierdzą radzieccy lekarze 
sportowi. A dobry sen, to taki, 
w którym coś się śni. 

Jak każda teoria, i ta opiera się 
na obserwacjach. Więc — podobno 
przed zawodami zmienia się cha- 
rakter snu sportowców. Znacznie 
skraca się ta część snu, w której 
człowiekowi śni się. Dlatego wtedy 
sportowcy dwukrotnie częściej się 
budzą. Ci, którym nic się nie śni, 
nie są jeszcze gotowi do startu — 
twierdzą naukowcy. (kl) 


Na chwilę wstrzymał rękę. Zastanowił się 
od czego zacząć. Chyba od testamentu baro- 
na. Ostatniej woli Niemca, który poczuł się 
Polakiem i obecnie jako zmarły ponownie 


Panie Pre z €*|e 
- Odkilku lat jestem zago- 


MIKA. Sam piszę artykuły 
i ku mojej radości kilka 
z nich pzeznaczył Pan do 
druku — pisze Dariusz Ko- 
sowski, ul. Santocka 14b/9, 
71-113 Szczecin. - Co ty- 


manie zn-”ioma kioskarka 
numer ten w ogóle do kio- 
sku nie przybył; nie otrzy- 
mali go nawet prenumera- 
torzy! W związku z powyż- 
szym bardzo proszę o wy- 


jaśnienie. Chciałbym się, 


dowiedzieć czy wtorkowe 
wydanie w ogóle wyszło 
z drukarni. Jeżeli tak, to 
mam małą prośbę, czy 
można by przesłać na mój 
adres jeden numer? Kosz- 
ty przesyłki i samego nu- 
meru pokryję w całości. 
Z góry dziękuję! 


Darek wprawdzie nie pi- 
sze o jaki konkretny numer 
chodzi, domyślam się je- 
dynie, że może ma na myśli 
ostatni wrześniowy ,,ŚM” 
(z 29.IX). Rzeczywiście, 
ten numr nie ukazał się, 


| 0 czym zawiadomiliśmy 


Czytelników (na str. 1) 
w numerze poprzednim (z 


| 26.IX). Podobna sytuacja 


"Tak więc Dar 


miała miejsce w paździer- 
niku. Tym razem nie uka- 
zał się numer czwartkowy. 


Na wyrost mogę powie- 
dzieć, że tak też będzie 


w listopadzie i w grudniu. 
Po prostu ze względu na 


brak papieru, w każdym 


miesiącu musimy rezygno- 


wać z jednego wydania. 


< Kaci 
prawdopodobnie _wszyst- 


Stanisław 


BOSO WŚRÓD 
GWIAZD 


TAJEMNICE 
SŁONECZNEGO 


Radziocka sonda  miądzypianatarna 
„Wenus 10”, oprócz badań planaty Wo: 
nus, miała tnkżo dodatkowy program 
obsorwacjo wiatru słonocznogo. Sonda 
wystrzelona w 1976 r. dostarczyła wiolu 
informacji o wietrza słonecznym, któro 
dopiero przod kilkoma miosiącami zosta: 
ły przoz uczonych opracowano. 

Wiatr słonoczny = to strumioń naolok- 
tryzowanych cząstok wyrzucanych boz 
przorwy z powierzchni Słońca w przo- 
strzeń kosmiczną. Jost to zjonizowany 
gaz, czyli = plazma. Wiatr słoneczny był 
badany w bliskim sąsiodztwio naszej pla- 
noty. Niomożliwe są bowiom badania 
wiatru u źródła, czyli blisko Słońca, gdyż 
żadna aparatura naukowa nie wytrzyma” 
łaby wysokich temperatur. Dlatego do 
badań wiatru w pobliżu Słońca wykorzys- 
tano fale radiowe wysyłano z „Wenus 
10". W półtora roku po wystrzeleniu „We- 


WIATRU 


nus 10”, Słońca znalazło sią pomiądzy 
sondą koamiczną a Zlomią. Wysylana 
z aondy sygnały radiowa o okraślonaj 
częstotliwości przechodziły blisko powia 
rzchni Słońca. Zniokształoania tych fal ra 
dlowych dostarczały informacji o gąstoń 
ci, Intonaywności I szybkości wiatru 


Stwiordzono, ża wiatr ałonaczny wokór 
Słońca nio wystąpuja w postaci jadnorod 
nago potoku. W ogóla plazma słonoczna 
pod wzglądem struktury przypomina at- 
mosferą ziamską. Są w nioj obazary ni 
skiego i wysokiogo ciśniania. Tworzą sią 
prądy i zawirowania — co przypomina 
ziemskia tornada i huragany. Wiatr słona 
czny wieje najpierw z szybkością 20 km” 
sek., później rozpądza sią do sotakkiloma 
trów, wroszcie w odległości równej 30 
promieniom Słońca stabilizuje sią na 400 
km/sek. 


Pole magnetyczne Ziemi powoduje, że strumień cząsteczek wiatru słonecz- 
nego „owiewając” naszą planetę układa się wzdłuż pewnych linii. Model 


tych linii przedstawia to zdjęcie 


Lektury 6 ATLANTYDA 
TOMIKA 


życia poza Ziemią. 


1) „Atlantyda” — Ludwika Zajdlera (str. 384, cena — 85 zł, Wiedza 
Powszechna). Jest to czwarte wydanie tej znakomitej książki, uzu- 
pełnione wiadomościami o ostatnich badaniach na dnie Oceanu 
Atlantyckiego. Książka zawiera ciekawy rozdział dotyczący hipotezy 
zagłady. Atlantydy przez kometę, a także opisujący planowane 
wyprawy próbników, mające na celu obserwację komety Halleya 
i komety Tempel 2. Książka traktuje zagadnienie zagłady Atlantydy 
bardzo obszernie (od Platona aż po ostatnie badania naukowe 
dwudziestego wieku), jest zajmującą pozycją. Zawiera szereg map 


i 16 fotografii czarno-białych. 


2) „Czy istnieje życie poza Ziemią?” (str. 96, cena — 15 zł, Instytut 
Wydawniczy „Nasza Księgarnia”). Książka ma format kieszonkowy, 


0 CZY ISTNIEJE ŻYCIE POZA ZIEMIĄ? 


Nawiązując do mojego artykułu z dnia 6.10.87 r. („ŚM” nr 116) 
chcę przedstawić dwie nowe pozycje książkowe. Polecam je szcze- 
gólnie tym, których interesuje problem: Atlantydy, UFO, istnienia 


Supernowa — 


gigantyczna 
eksplozja 
w kosmosie 


Chcialbym w dzisiejszym „„Tomiku** poruszyć 
problem gwiazd supernowych. Jak wiadomo, zjawi- 
ko supernowej jest to eksplozja gwiazdy w pewnym 
stadium jej rozwoju. W czasie takiego wybuchu 
jasność jej gwałtownie wzrasta i osiąga wartość 107- 
107 jasności Słońca, czyli równa jest jasności niewiel- 
kiej galaktyki, Wtedy to gwiazda traci większość 
«wej masy i w niektórych przypadkach pozostaje 
z niej tylko gwiazda neutronowa (pulsar) lub czarna 
dziura, Wokół niej tworzy się obłok ciągle rozszerza- 
jącej się materii gwiazdy, stanowiący wraz z pulsa- 
rem silne źródło promieniowania radiowego. W na- 
szej Galaktyce znajduje się ok. 100 takich obłoków 

Obecnie rozróżniamy dwa główne typy gwiazd 
supernowych. Supernowe typu I (jasność absolutna 
od 18 do 207) mają niewielką masę i dużą prędkość 
roszerzania się obłoku. Mogą one powstawać pod- 
czas eksplozji silnie zdegenerowanego jądra gwiaz- 
dy. W ich widmie nie występują linie wodoru. Są to 
więc gwiazdy stare. Występują one w galaktykach 
spiralnych i eliptycznych. Supernowe typu drugiego 
(jasność absolutna od -16 do - 197) mają dużą masę 
i małą prędkość rozszerzania obłoku (ok. 5 000 
km/s). W widmie ich stwierdzono obecność linii 
wodoru. $ą to zapewne wybuchy mlodych, masyw- 
nych gwiazd, położonych blisko krawędzi ramion 
spiralnych. W 1974 r. stwierdzono, iż supernowe II 
typu eksplodują z częstotliwością 0,01-0,05 raza 
w roku. Oprócz wymienionych istnieją także super- 
nowe typu III, które są podobne do supernowych 
typu II, posiadają jednak większą masę. 

Energia wyswobodzona podczas wybuchu gwiaz- 
dy nowej wynosi ok. 10* ergów, a przy wybuchu 
supernowej —10” —10'' ergów. Jest ona równa ener- 
gii, którą Słońce wysyła w ciągu 10-100 milionów 
lat. 

W układzie Drogi Mlecznej zaobserwowano do- 
tychczas zaledwie trzy supernowe: w roku 1054 
nastąpił wybuch w gwiazdozbiorze Byka, odnotowa- 
ny w kronikach chińskich (pozostałością po nim jest 
prawdopodobnie Mgławica Krab). W roku 1572 
Tycho de Brahe obserwował supernową w gwiazdoz- 
biorze Kasjopei, a w roku 1604 Kepler — w gwiaz- 
dozbiorze Wężownika. 

Pomimo dużej ilości informacji o gwiazdach su- 
pernowych pozostają one ciągle wileką zagadką. 


Zenon Judzicki 
ul. Mickiewicza 53 m 1, 


15-213 Białystok 


książeczek, z różnych dziedzin współczesnej nauki. Jest to zbiór 
artykułów kilku autorów, którego wspólną cechą jest próba znalezie- 
nia odpowiedzi na pytanie zawarte w tytule. A oto tytuły artykułów 


i ich autorzy: „Ekosfery gwiazd'' — Jan Gadomski, „Układy planetar- 
ne” — Sławomir Ruciński, „Prawdopodobieństwo powstania życia” 


— Tadeusz Kozłowski, „Poszukiwanie pozaziemskich cywilizacji” — 
Tadeusz Kozłowski, „W kręgu religii kosmicznej” — Andrzej K. 
Wróblewski; „Fenomen latających talerzy” — Andrzej K. Wróblew- 
ski; „Samotni — a może osamotnieni?” — Edmund Nowacki. 
Książka jest ciekawa m. in. dlatego, że niektórzy z autorów np. 
Andrzej Wróblewski dość sceptycznie wypowiadają się na temat 
UFO, demaskując m. in. podawane w prasie wiadomości (także 
w Polsce), jak również na temat książek Danikena (poruszony został 
tu problem sarkofagu w Palenque, przedstawiającego jak twierdzi 
Daniken kosmonautę siedzącego w rakiecie, płaskowyżu Nazca, 


piramidy Cheopsa, itd.). Książka jest napisana przystępnie i można 


ją polecić każdemu. 
Wszystkim zainteresowanym życzę miłej lektury. Serdeczne po- 
zdrowienia dla redakcji. 


została przygotowana przez redakcję miesięcznika naukowo-techni- 
cznego „Młody Technik”. Jest ona zapowiedzią serii tego typu 


wygra 


Ewa Milczarek 
czł. PTMA 


„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze albo się czegoś nauczy, albo zapomni o tym, co mu dolega, albo zaśnie — w każdym razie 


. (Henryk Sienkiewicz) 


został odnaleziony wśród żywych. Ta prze- 
nośnia ogromnie mu się spodobała. Jeszcze 
chwilę myślał nad dalszym ciągiem, gdy na- 
szły go wątpliwości. Czy nie będzie to samo- 
chwalstwem? Czy w ogóle mu uwierzą? 
A może powinien całą historię zachować dla 
samego siebie? 

Im dłużej o tym myślał, tym większą uzyski- 
wał pewność. Wreszcie starannie i dokładnie. 
przekreślił to, co napisał. Po czym swym kali- 


graficznym, starannym charakterem napisał 
pierwsze zdanie: Mym największym przeży- 
ciem na wakacjach było przeczytanie tomu 
poezji Bolesława Leśmiana. Następnie zagłę- 
bił się w długi i drobiazgowy opis wrażeń 
wyniesionych z tej lektury. 


KONIEC 


W wydaniu książkowym powieść ukaże się na- 
kładem wydawnictwa „Śląsk”. 


Biskupski, 


M 


ja książka nie należy do best- 
sellerów. Jej pierwszy na- 
kład rozszedł się ,,po cichu” nie 
budząc specjalnego zaintereso- 
wania czytelników. Wznowiona 
w lecie tego roku do dziś leży na 


wielu księgarskich ladach. Czar- 
no-biała obwoluta z przycupnię- 
tą pod szkłem powiększającym 
postacią dziewczyny uchodzi 
uwadze. A szkoda... 

Joaśka była dziwna od począt- 
ku. Taka niedopasowana. Na 
pozór niewiele różniła się od 
swoich koleżanek z internatu. 
Miała tak jak i one szesnaście lat, 
kłopoty z matematyką i fryzurą, 
zmienne nastroje i własne tajem- 
nice. I choć od chwili swego 
przybycia do szkoły wyraźnie 
Ignęła do ludzi, nie zaprzyjaźniła 
się z żadną z mieszkanek wspól- 
nego pokoju. A przecież każda 
z nich próbowała się do niej zbli- 
żyć. I Elka — miss internatu, 
i Jadźka — chodzący regulamin, 
i Bożena — zawołana aktywistka. 
Joaśka nie dawała się lubić. Bo 
też dlaczego nigdy nie opowiada- 
ła o sobie, o rodzicach, dawała się 
wykorzystywać, była tak śmiesz- 


„konieczność 


nie błzradna wobec docinków, 
potulnie słuchała „„trucia”” wy- 
chowawczyni? Albo listy zdomu 
— wyrzucała do kosza prawie ich 
nie czytając! I gdzie znikała na 
całe popołudnia? Przecież nie 
spotykała się z nikim. Te niewia- 


dome były dla wszystkich irytu- 


jące i podejrzane. 

Życie internatu układało się 
zawsze na innych zasadach: 
wspólne obchodzenie przepi- 
sów, zwierzenia, pożyczanie 
swetrów... Ostatecznie jednak 
traktowano ją tu po ludzku. Tak 
przynajmniej twierdziły potem 
jej koleżanki i wychowawczyni. 
Joaśka rzeczywiście podpadła 
u pani Teresy, ale czy z tego 
powodu musiała wydarzyć się ta 
cała tragedia — nieudane samo- 
bójstwo (może  przypadek?), 
szpital, zamieszanie w szkole, 
odgrzebywania 
z pamięci słów i sytuacji?... 


Historię Joasi poznajemy po- 
przez wypowiedzi jej koleżanek 
i nauczycielki. Dziennikarz od- 
wiedzający internat po wypadku 
zbiera może materiał do reporta- 
żu, a może tylko pragnie rozwik- 
łać tę zagadkę, trafić na ,„praw- 
dziwy ślad Joaśki”. Ale jej głosu 
zabrakło w tym opowiadaniu. 

Warto sięgnąć po tę książkę. 
Nie tylko po to, aby prześledzić 
wartką, chwilami porywającą ak- 
cję. Przynosi też ona ciekawą 
wiedzę o życiu małego miastecz- 
ka, o zwyczajach panujących 
w zamkniętym internatowym 
środowisku. Darmo szukać tu 
jednak opisów, szczegółów. Ta 
historia mogła wydarzyć się 
wszędzie. Takie Joaśki spotkać 
możemy w każdej szkole. I na 
tym polega właśnie wartość 
książki Biskupskiego, ukazują- 
cej przede wszystkim ludzkie po- 
stawy. Problemy i dramaty, 


często niezauważane, a przecież 
rozgrywające się blisko nas, na 
«o dzień. 

Lektura skłania do refleksji. 
Czy daje jakąś gotową receptę na 
przyjaźń, życzliwość? Chyba 
nie, Ale nie o to wszak chodzi. 
Jeśli po jej przeczytaniu będzie- 
cie potrafili spojrzeć krytycznie 
również na siebie, a może i wiele 
zmienić w waszym stosunku do 
przyjaciół, kolegów, to książka 
z pewnością spełni swoje zada- 
nie. (al) 


—————— 


Stanislaw Biskupski. „BOSO WŚRÓD 
GWIAZD”, Nasza Księgarnia. Warsza- 
wa, 1980, s. 257. 

Jest to kolejna powieść dla młodzieży 
autora „Chłopców z ostrowieckich la- 
sów”, „ORP Orła”, „Sokołów siedmiu 
mórz”. Odejście pisarza od tematyki ma- 
rynistycznej i wojennej okazuje się tylko 
pozorne... 


Ika prolesorka Nerwosolka, z 
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zawsze. Zebrali się w sali gimnastycznej 

i dyro coś długo im prawił. Filip nie umiał- 
by powtórzyć co. Później z radia wysłuchali 
jakiegoś przemówienia, równie niezrozumia- 
łego co nużącego. Po tym wszystkim rozeszli 
się do swoich klas. Inauguracja roku sprawiła 
jedno — z ulgą powitali lekcje. Było to lepsze 
niż uparte piłowanie na uroczystości. 

W klasie wrzało od rozmów. Jeden przez 
drugiego przekrzykiwali się wszyscy dzieląc 
się swymi wrażeniami z wakacji. Jedni byli na 
obozach, drudzy z rodzicami zwiedzali obce 
kraje. Po pierwszej fali opowieści natężenie 
rozmów poczęło bardziej przypominać toczą- 
cą się leniwie rzekę niż zbałwanione morze. 
Każdy już powiedział, to, co miał do wyznania 
najciekawszego. Wreszcie zainteresowano 
się milczącym dotąd Filipem. 

— A ty gdzieś się szwendał. Razem z ojcem 

7 za granicą? 

— Nie. U wuja. W stadninie koni. 

Chłopca otoczyła grupka kolegów sypiąc 
pytaniami jak z rękawa. 


Poz roku szkolnego był nudny jak 
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ZALEZY, 


PROSZĘ BARDZO. 


— Dużo jeździłeś konno? 

— Na oklep czy w siodle? 

— A zrzucił cię który? 

Filip oganiał się jak od natrętnych much. 

— Ani nie spadłem, ani nie siedziałem w sio- 
dle. W ogóle nie jeździłem konno. Raz tylko 
karmiłem cukrem Szatana. 

— Szatana — pisnęła z przerażeniem któraś 
z dziewcząt — to tam były diabły? 

Cała klasa wybuchnęła śmiechem. 

— Nie, ale były duchy — odparł chłopiec i już 
chciał opowiedzieć historię białego barona 
nie kryjąc swego współudziału w wykryciu 
przestępstwa, ale drzwi się otworzyły i do 
klasy wszedł wychowawca. 

Rzucono się pośpiesznie do ławek. Zapadła 
nagła cisza, w której otworzenie dziennika 
klasowego zabrzmiało jak wystrzał z pisto- 
letu. 

— Szkoda, że oni nie mogli widzieć i słyszeć 
strzelaniny sierżanta — pomyślał Filip — ale to 
nic nie szkodzi. Zdębieją jak im opowiem. 

A przecież wcale nie był pewien czy rzeczy- 
wiście ma chęć to uczynić. 

Lekcja, jak to zwykle na początku, potoczy- 
ła się nieskładnie i ulgowo. Profesor wyjaśniał 


ZSRR (PAP). W każdą sobotę dom Jury 
Linga, mieszkańca jednej z wysp w 
( nii, zamienia się w starą piekarnię 
dzą się goście, a gospodyni częstuje ich 
plackami wypiekanymi według dawnych 
przepisów z mąki zmielonej w stojącym na 
wyspie wiatraku. Wybudowano go w ciągu 
kilku lat dokładnie według dawnych wzo- 
* rów mieszkańca wyspy, z zawodu młyna- 
rza. W krótkim czasie wiatrak stał się 
atrakcją, przyciągającą tłumy turystów. 


czym będą się zajmować. Kazał notować obo- 
wiązkowe roczne lektury, z których Filip co 
najmniej połowę znał. Każdy uważał za swój 
obowiązek zadać jakieś pytanie i tak zeszła 
cała godzina. 

Na następnej profesor zaskoczył ich. 

— Napiszemy sobie krótką klasówkę. Zoba- 
czymy czyście nie wyszli z wprawy. 

Nie pomogły chóralne protesty i prośby. 
Wyciągnął z teczki stos kartek i rozdał. Miał 
nawet kilka długopisów dla tych, którzy za- 
pomnieli przynieść. Temat brzmiał tak, jak by 
profesor przed wejściem do klasy podsłuchi- 
wał pod drzwiami: „Moje najciekawsze prze- 
życie podczas wakacji”. 

Filip postanowił, że wszystkich zakasuje. 
Ochoczo ujął długopis i szybko słowo za sło- 
wem, zdanie za zdaniem kreślił na papierze. 
Napisał: moim najciekawszym przeżyciem na 
wakacjach używając słów Gustawa z „Dzia- 
dów” było „szukanie umarłych pośród nas 
żywych”. 


Ciąg dalszy na str. 7 


